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M dfużey ia fk a  w obietnicy chodzi,J Y famym karmi nadzieie martwieniem,
Tym  niewdzipcznieyſze dobrodzieyftwa rod zi,

Czy w grob śmiertelnym zawala kamieniem* 
^ iechay fię potym y  kanarem ftodzi,

Już gorzkim bpdzie piołunu nafieniem,
M§drego o tym Filozofa zdanie l 
Trucizng lalki ieft nierychłe danie,

I I.
Któryż arſzenik ieft ſzkodliwſzym  morem?

Choćby go fama piekielnemi czary 
Medda truła, zbierai§c wieczorem,

Albo przed zorz§, Theflalſkie wiſzary.
Jak dobroczynność, co leniwym  torem 

przy niewolone gwałtem niefie dary.
Chceſz, żeby lalki tw e były do ſmaku ?
N ie pędź ie żółwiem , ale wież na ptaku,

M mm I I I .
*) * MS, Rbtt. S, P, att. 1695, tit: Cłybęus &c.
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T a k  w  ſw e y  dobroci ſza fow ał fawory 
Jmieniem łalki Graeyan nazwany:

Nad ſpodziew anie lo tn iey ſzy  y  {kory 
Sarae nadzieie u p rzed za j czym  P any  

N auczał, żeby {karbów ich zapory  
Ani m iedziane .n ie  w ię z iły  śćiańy

P rzyftęp  do tronu niech będzie otw arty, 
"Więźniem le ft la ik a , ktofey ftrzegą w arty, 

i V.
P raw dziw a dobroć nie czeka ſu p p lik i,

R ychło pokorną upadnie ruiną:
U b ieży  proźby w yp ifan ey  p lik i,

Ani niechętną czoła wftargnie miną ;
M iędzy pierwſzem i ftawa ochotniki,

N iezw yciężoną będąc h ero in ą:
A kogo Twoją uym ie łafkawością,
"Wieczną mu Terce zn iew o li w dzięcznością,

V .

A tezeli ſię z kwiatem rów nać może 
N ie w iędn ieiącey  łaiki donatyw a, 

j e i l i  Pćftanfkie Twoim wdziękiem roże 
Na równy z ſóbą paragon w yzyw a.

Jak tulipanom  pełznie lice  h oże ,
K iedy ie  ftarość marſzczy y obryw a,

Tak Dobroczynność traci ſw oie g la n fe ,
K ied y  ią pozne tłum ią ordynanTe,

I I.
Faitpertas plus babet, quam D iy ttia ,

I.

KT o  od Fortuny d a lſzą  chodzi drogą,
Ani fię do iey  uprzeymości zb liza ,

Kontent Twym cieniem y chatą ubogą,
N iedoſlatek  mu ieft bogata ſpiża,

N ikogo'



N ikogo' pyfzn? nie tratuie ftog?,
W ielk iem u  ſzczęściu  m ało fię u n iia ,

T en  ieft praw dziw y fortunat, y  ca ły  
Świat fob ie zam kn?ł w ieden kgcik m ały.

I I .
czym ze więkfi owi K w jrynow ie,

Co a i  oftatnie trzym ali E dońce, • .
Jto haracz dai? czarni M urzynow ie,

Y pograniczne Garamanrom końce,
W  ich ſą poddańftw ie d a lecy  M edow ie,

W  domu im w ſchodzi y  zachodzi l ło n c e : 
Czym że ſ?  więkfi nad te g o , co w lobie  
Jednym  ma Perfy y  Jndye ob ie?

i i i .
J eżeli prawdzie ofw orzem y o c z y ,

Y Iłowa będziem m ów ić bez b aw ełn y ,
N ie  ten ie ft  Panem, co koron? tłoczy j.

K rolewlkie czoło: y  T yry ilk ie  w ełity  
W e  krwi ſzkarłatu w yżętego  moczyć 

Ale- co prożn? ieft fortun? p e łn y ,
A ni uboftwem doftatku nie traci, 
W ſzyftkie mu nędza intraty zapłaci.

I V .
ſ? bogate drogich miner łkarby,

Co w ażny kruſzec ſzacow nego złota ?
* roch, który rodzą gor Arabfkich garby,

Sama go ceni nic m?dra proftota:
M ?drzy zaś, którzy rzecz waż? n ie  z farby* 

A le  jaka w  n iey  ieft iftnofć y  cnota,
D rogie uboftwo przenofz? nad złoto 
K tórym  bogata z  fiebie gardziſz C noto!

V’N ie  czynią Panem, nie czyni? B ogaczem ,
Z ło te  Hidaspu ani Hermu brzegi,

N i gęftym  n iw y  okryte oraczem ,
A lb o  nabitych fkrzyn liczne ſzeregi,
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N ie  tron topornym  ftrzeżony fiepaczetn,

A ni dalekie P anftw  cięgtych w y b ieg i.
W ięcey  ma Jrus kontent w p od łey  chacie, 
N iź  pyszny K;ezu3 w  lam ach y  b ław acie ,

1 1 1 .
Virtute pttgnant non numer9 V iri,

l.
^ i f Ę f t w o  w oiu ie n ie okryte znaki,

A ni obozy  regeſlrem  ogromne :
Darmo prow adziſz niezm ierne orſzaki,

Y z kopiy p łoty  w yftaw ia ſz  nie z ło m n e ,  
O dw aga b iie , nie bez ſerca pn iak i;

M noftw o nie zrobi im ie wiekopomne.
W ię c e y  tam m ęftwa, w ifc e y  dzie ln ey  cnoty, 
G dzie m n iey ſzy  kom put y  ſzczu p ley ſze  roty.

I I.
przed iednym  orłem fto źorawiow pierzchnie, 

K ied y  fię *a ich  gromadę zaciecze :
Od pior gołębich lubo ftońce mierzchnie,

Jeden ie  iaftrzęb ſponifty w yfiecze :
Jeden nad światem Rzym pannie z'wierzchnie, 

Jemu Euſrates y  Tanais ciecze :
Bo choć nie liczna ieft w  fobie odw aga , 
Przecież zw ycięża w ſzyftko  y  przernaga.

I I I.
Jd§ D odońikie w buyny wyroft la fy ,

W  nich w ieſzcze jow iſz  w yriaie wyroki f 
W  nich mai§ N im fy południow e w cza ſy ,

W  nich Fauni p lę ſzę  y  czynię w y lk o k i, 
S ły c h a ć  rozpuftne D ryadow  h a la ſy ,

Śpiewanie ptaſzęt przeraża obłoki;
A przecie ieden tak gęfte zarosłe  
"W ygoli topor, y  na opał p o ś le .
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N ie  trzeba ( iły  miarkować z regeftti,
Jak w ie le  imion pod Orłami liczy  ’

P jd zi przed ſobą ieden brytan ze ftu
Rogaczow, hucząc po H ercyn(kiey dziczy.

Zerwie purpurę rumianego Peftu  
Jeden A quilo ſzkodtiik ogrodniczy i 

N ie  liczba b iie a le  m ęin e ſerce,
C ały dąb w iedney ſpali fię iłkierce.

V .
Okrywa Xerxes okrętami morze

T ak, ze T h ety d y  nie znad przed ſztabami: 
Cokolwiek Sparta z Athenami orze,

W ſz y ftk o  zaym uie w  polu nam iotam i;
• W ied zie  obozy aź od ſam ey zorze,

P er ſy , Hirkany, M edy y  z Baktrami:
A  przecie przy t a k  w i e l k i m  ludzi gm inie, 
Sromotny bierze cios przy Salam inie.

V I .
D aryu ſz  teyźe naftępca purpury,
. Dwakroć przegraw ſzy bitw ę z M a c e d o n y ,
N a nieprzyjaciół ſw e oftrzy pazury,

Y mnogie Scythow  rozpuſzcza zagony t 
Ruſza z A zy i w oyfk gromadnych chm ury,

Uzbraia przeciw nim W ſchodow e (trony; 
Zniefiony lednak, um ykai§c z ſzy ią ,
Świadczy; że męftwo a nie tłumy b ii |.

IV .
Errore Prindpis omnes errant.

I.
/"T lD yby zb łąd ziło  ftońce w zodyaku

Z tego gościńca, którym chodzi w mierze,
Y  poſzfo opak na len iw ym  Raku,

A lb o  zdroźyło  w nieba ſw eg o  aferze:
Zarazby
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Zarazby W ftronę b ił Strzelec z ſaydafcu, 

B liźn iacyby f if  zn iechęcili' w wierze:
L ew b y  ofiodłał Barana: a R yby  
W yfiek ł N iedźw iadek żgdłem  bez pochyby,

I I.
W y w r ó c iłb y  fię rzfd płanet na n ice,

K ażdeby zńaki za ror w ypryfnęły ,
F rzeſzed łby  Saturn na M arſa granice,

Przed F annęby fię B aby w ycifnęły ,
Sw iecićby w nocy nie chciała H elice ,

Srebrneby św iatła C y n ty i ig a ſn e ły ;
T ak k iedy  błądzą K rolowie, za Pany  
W  rei tropy właśnie idzie błgd poddany,

I I I.
O b aczy  Oboz, że M acedo p a li

perſk ich  R egnantow  zamek ftarodaw ny,
C o X erxeſow ie z cedru budow ali,

Y Cyrus w ielu tryumfami fſawny:
W ſz y ſc y  za Królem, ow ey  pyſzney fa li

przyłkvrarz§ ogniem , a zrgd dow od iaw tiy ,
Ze paludam ent pſuie gmin pom n iey ſzy ,
K to równa złościom , ren będzie grzeczn ieyſzy .

1 V*
N ie  ſam ym  fobie Purpuraci ſzk od zj,

K iedy publiczne p op ą łn ia ij złości;
W  te i  krym in ały  poddanych zawodzą, 

N ieum iejętnych ucz§c nieprawości,
P o  u ſzy  w grzechach Adherenci brodzj,

Gdy w  nich lgnącego widz§ Jegom ości.
Nad klar tfoneczny to pewnieyſza m owa,

\  M yl§  fię nogi, k ied y  błądzi g łow a ,
V .

Coż ftaw nieyfzego nad Rzym  m iały w ieki ?
W en  w fzyftka świata zwiedziona ozdobą :

Jemu Gadytan hołdował dalek i,
Rzgd ieg o  m iały  Oceany o b a :

Znały
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<łiafy go Panem H ercyńſkie zafieki.

(  W  co w y ſz ia  owa Owczarzow chudoba ! )  
Poki Ceſarze Maieftat z ſzafaſzem ,
Berfo z ogromnym j e ż y l i  palaſzem :

V I .
Jakże bufaw e T yberyu ſz ciśnie,

A odda B acchuſow ey czarze , 
trafam i grona Falernowe śc iśn ie ,

M iafto kiryfiu w toczy fig w cżamarze: 
Każdy za zdrowie ſpory puhar cb iyśn ie , 

N ik ogo  .w Marſa nie w idać korarze,
Bo Pan pod w iech§: a dawna ro gadka, 
O byczay Paniki wlor poym ie czeladka.
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w Drukarni Mitzlerowflkicy 
Za pozwoleniem Starſzych.


